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Onego czasu rzekł Jezus do swych uczniów: Jeśli nie 
będzie obfitowała sprawiedliwość wasza więcej niż doktorów 
zakonnych i Faryzeuszów, nie wnijdziecie do Królestwa nie­
bieskiego. Słyszeliście, iż rzeczono jest starym: nie będziesz 
zabijał, a ktoby zabił, będzie winien sądu. A Ja wam powia­
dam, iż każdy, który się gniewa na brata swego, będzie wi­
nien sądu. A ktoby rzeki bratu swemu „Raka“, będzie winien 
rady, a ktoby rzekł „głupcze*4, będzie winien ognia piekielne­
go. Jeśli tedy ofiarujesz dar twój do ołtarza, a tair wspo­
mnisz, iż brat twój ma nieco przeciw tobie, zostaw tam dar 
twój przed ółtarzem, a idź pierwej zjednać się z bratem two- 
ko; a tedy przyszedłszy, ofiarujesz d?r twój.

NAUKA.
Faryzeusze i nauczyciele żydowscy rozumieli i nauczali 

lud, że Pan Bóg w dziesięciu przykazaniach danych ludziom 
zabrania tylko tego, co w słowach przykazania się zawiera; 
n. p. uczyli, że w piątem przykazaniu „nie zabijaj44 zabrania 
Pan Bóg tylko zabójstwa, lym czasem 'Pan Jezus uczy nas 
w  ewangelii, że błądzą oni, a gdyby sprawiedliwość nasza nie 
była lepszą i doskonalszą, aniżeli sprawiedliwość faryzeuszów, 
tobyśmy nie weszli do królestwa niebieskiego. Przykazania 
bowiem należy wypełniać nie tylko wedle słów przykazania, 
lecz wedle myśli i zamiarów Bożych, grzeszymy przeto nie- 
tylko wtedy, gdy czynimy to, czego słowa przykazania zabra­
niają, lecz także wtedy, gdy czynimy coś takiego, co n oże 
doprowadzić do naruszenia nakazu Bożego. 1 daje nam Pan 
Jezus na przykład piąte przykazanie „nie zabijaj4*. Grzeszy 
przeciw temu przykaniu nietylko ten, kto zabija siebie ’ ub bli­
źniego pa ciele i duszy, lecz także i ten, kto się gniewa na



bliźniego, kłóci się z nim, mówi do mego obeizywe słowa', gdyż 
z gniewu, kłótni i zelżywych przezwisk może przyjść nawet 
do zabójstwa. Dlatego mówi Pan Jezus: „A ja  w a m  p o ­
w i a d a m :  I ż k a ż d y ,  k t ó r y  s i ę  g n i e w a  n a  b r a t a  
ł w e g  o, b ę d z i e  w i n i e n  s ą d u .  a k t o b y  r z e k ł :  
G ł u p c z e !  b ę d z i e  w i n i e n  o g n i a  p i e k i e l n e g o .

Czyż same już te słowa Pana Jezusa, kochani czytelnicy, 
nie powinny nas przymuszać, abyśmy zaraz pierwsze DOrusze- 
nia gniewu przytłumiali w naszych sercach? Lecz przy­
patrzmy się bliżej, jakie to skutki sprowadza gniew za sobą.

Iw . Hieronim, doktor Kościoła, mówi: „Gniew jest bramą 
dla.wszystkich grzechów11. 1 słusznie, bo gniew napełnia serce 
mściwemi i bluźnierczemi myślami, z gniewu pochodzą wstrę­
tne oszczerstwa, obelgi, przekleństwa na siebie i bliźniego, 
a nawet bluźnierstwa przeciw Bogu. Gniew napełnia czło­
wieka do tego stopnia zv. lerzęcą dzikością, ze staje się on po­
dobny do wezbranego górskiego potoka, który wszystko '•wie, 
łamie i ,niszczy, co mu na drodze sianie. Tak podobnie gnie­
wem rozpalony człowiek gotow się rzucić na swego dobro­
czyńcę i przyjaciela, na brata, siostrę, nawet na ojca i matkę.

Pismo św. daje nam wiele przerażających przykładów 
strasznych zbrodni, do których , gniew przyprowadził ludzi 
Kain w gniewie zabił brata Abla, Ezaw: chciał zabić brata Ja- 
kóba, król Saul rzucił w gniewie oszczepem i omal nie zabił 
niewinnego Dawida i swego własnego syna Jonatę. W gnie­
wie i sprzeczce zabił Absalon swego brata Ammona. Unie­
siony gniewem król Nabuchodonozor kazał wymordować 
wszystkich mędrców w Babilonie dlatego, że nie umieli mu 
przypomnieć, co mu się w nocy śniło-

Lecz pocóż mamy szukać przykładów w Piśmie św,, kie­
dy w codziennem życiu tak często widzimy, do jakich to stra­
sznych czynów zdolny jest człowiek rozpalony gniewem. Kto 
zliczy te morderstwa, krwawe bójki, kalectwa, których gniew 
był początkiem? Kto potrafi opisać słowami straszne nie­
szczęście tych rodzin, w których mściwy ojciec lub złośliwa 
matka rządzi, gdzie od rana do późnej nocy nic nie usłyszysz, 
tylko kłótnie, krzyki i przekleństwa, gdzie nawel pacierz co­
dzienny przerywa się przekleństwem, gdzie dzieci nieusłyszą 
z ust rodziców słowa Bożej nauki, ni słowa błogosławieństwa, 
tylko same słowa łajania i złorzeczenia i tak wychowują się 
wśród najgorszych przykładów. Ktc chce mieć mały obrazek 
piekła, niech idzie do takiego domu, a zobaczy jego stra­
szną grozę.

A w sprawach doczesnych jakież to skutki sprowadza 
gniew? Często choroby są następstwem gniewu, a nawet w y­
padki nagłej śmierci zdarzaia sie wekutek irytacyi i złości.



WidziafeS kiedy zwierzę rozjuszone do wściekłości? Podobnie 
nieraz wygląda człowiek gniewem rozpalony, podobnie iskrzą 
mu się oczy, jeżą mu się włosy, zgrzytają zęby, zacisKają się 
pięści, krzyczy i wyje ochrypłym głosem, aż mu piana z ust 
idzie. Czyż można patrzeć na takiego rozwścieczonego czło­
wieka i nie zawołać z Psalmistą Pańskim: „Człowiek we czn 
nie zostaje, podobnym będąc bydlętom11. Dlategc Pan Bóg 
częstokroć jńż tu na ziemi karze takich złośników chorobą 
a nawet nagłą śmiercią, jak świadczy Pismo św. „ Z a z d r o ś ć  
i g n i e w  u m n i e j s z a j ą  d n i  życia**.

A jakże nieszczęśliwym jest człowieK złośliwy także z te­
go puwodu, że nikt z ludzi nie chce a nawet nie może z nim 
żyć ani przestawać. Takiego złośnika każdy z daleka omija, 
jak złego psa łańcuchowego, nikt z nim się nie zaprzyjaźni, 
nikt z nim nie chce żadnego interesu załatwiać, a nawet mó­
wić, gdyż słusznie obawia się, aby mimowoli nie uraził go ja- 
kiemś nieostrożnem słow em i nie przyszedł z nim do sprzeczki. 
Zwykle więc taki złośnik żyje samotny, jest pośmiewiskiem 
ludzi a udręczeniem db siebie i swojej rodziny.

O straszna to namiętność, która potrafi człowiekowi nawet 
rozum odebrać. Jakżeż powmniśmy bać się tego grzechu 
i brzydzić się nim, jak panować nad sobą i uczyć się przytłu­
miać tę namiętność w swem sercu. 1 nie mów mi, złośliwy 
człowiecze, że ty nie możesz zapanować nad swoją popęuli- 
wościa, że masz takie prędkie usposobienie, taką złośliwą na­
turę, że się nie możesz wstrzymać od wybuchów gniewu. Mój 
kocnany, to nieprawda, ty jesteś w błędzie, ty możesz się po­
hamować. tylko nie ćncesz. Wielu było takich, co tak samo 
mówili, jak ty, a przecież odmienili się, stali się łagodnymi 
w obejściu z bliźnim, gdy tylko na prawdę chcieli, a nawet 
świętymi zostali. Prawda, że samemu człowiekowi trudno jest 
zapanować nad sobą, lecz łaska Boża nam pomaga, trzeba tylko
0 nią prosić. Odmów jedno Zdrowaś Maryo albo przypomnij 
sobie męczonego okrutnie Pana Jezusa, gdy masz okazyę do 
gniewu, a pewnie nie zgrzeszysz.

Dwoje małżonków żyło w wielkiej niezgodzie, w ustawi­
cznych kłótniach i sprzeczkach. Raz żona przeczytała w „Po­
radniku domowym“ te słowa: Najlepszy środek domowy prze­
ciw niecierpliwości i gniewowi włożyłam za obraz Pana Jezusa 
miłosiernego („Oto człowiek**)- Zdjęła ona ter, obraz ze ściany
1 na drugiej stronie zobaczyła ten napis: „Gdy jesteś rozgnie­
wany, patrz uważnie na ten obraz i odmów trzy Ojcze r.asz. 
Ja za radą spowiednika przez 30 lat wypróbowałam ten śro- 
dek“. Żona usłuchała tej rady i odtąd nie gniewała się ani nie 
kłóciła się nigdy i była bardzo łagodna. Mąż zdziwiony tą od­



mianą jony, pyta się ją, a dowiedziawszy się o zbawiennem 
lekarstwie, za jej przykładem sam się wyleczył z tej grze­
sznej wady.

Idź i ty, kochany czytelniku, za tyrr przykładem, gdy na­
miętność gniewu budzi się w twem sercu, wspomnij na Pana 
Jezusa, który zdrajcę Judasza nazwał przyjacielem, słudze bi­
jącemu go po najświętszej twarzy, odpowiedział łagodnie: 
„ J e ś l i m  ź l e  r z e k ł ,  d a j  ś w i a d e c t w o  o z ł e m,  a 
j e ś l i  d o b r z e ,  c z e m u  m i ę  b i  j e s z ? “, a na krzyżu mo­
dlił się za swych morderców: „ Oj c z e ,  o d p u ś ć  im,  bo  
n i e  w i e d z ą ,  co  c z y n i  ą“, a wnet i ty nauczysz się ła­
godności, cierpliwości i przebaczania uraz swoim winowajcom 
tak jak pragniesz, aby Bóg tobie winy oupuścił. Amen.
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